
JI Skrzypce

Zdarzyło się to już jakiś czas temu, w 1730 roku. Nikt się nie spodziewał, że właŚnie 1 lipca

na świat prryjdzie IzabelaBranicka, która zapoczątkuje w BiĄmstoku rozwój kultury i sztuki.

Mało jest przekazów pisemnych o jej młodości i życiu, a te ,które się zachowały ,są raczej

przekazywane z pokolenia na pokolenię ptzez mieszkanki Białegostoku. Niewykluczone jest również

iż Twoja lub Twoja prababcia była bliską przyjaciółkąIzabeli Branickiej.

Według opowiadań w dziecństwie lzabela była dziewczyrką bardzo spokojną, ale kiedY

zamykńasię w pokoju ze swoimi lalkami, nięrazbyło słychać, jak z nimi rozrabia albo Śpiewa. Nieraz

też, wśród swoich najlepszych przyjaciółek, zapominała o manierach i wygfupiała się, jakbY bYła

rwyl<łądorastającą dziewczynką, w zwykłej polskiej rodzinie. Lubiła fartazjowaó" W wieku swoich

szesnaĘch urodzin, kiedy była na dworzę u jakiejś innej zamożnej rodziny, wędrowała Po ich

ogrodach i mimo dojrzałegojuż (ak na tamte czasy) wieku wymyśliła, iż jest na bezludnej wyspie, na

której poznaje wszystko od początku, jakby nigdy nie widziŃa kwiatów, drzew ani krzewów.

W niektórych przypadkach rzeczrywiście było tak, jakby widziała niektóre roŚliny pierwszy raz,

Kochała przyrodę i kiedy tak chodziła po ogrodach, często ruecrywiście zapomniŃa o czasie

i ludziach. Pewnego dniapogrĘona w swoich matzeniachnatrafia na swego ojca. Był cŃy czer:wonY

ze złościnajprawdopodobniej dlatego, że od dłuZszego czasu szukał Izabeli. Skrucha dziewczynY nie

trvvŃadfugo. Wracając do domu juz prawie w ogóle jej nię ęzńa,

Izabela Branicka bardzo młodo wyszła z mąż. 1783roku musiała zawrzeó rwięek małżeński

z 1anem Klemensęm Branickim. Bała się tego związku, gdyż mężczyzna był od niej o 41 lat starszY.

Dziewczyna jednak po jakimś czasię przyrńyazaiła się do danej sytuacji. Traktowała męża jak ojca

i wcale nie przeszk adzŃo jej to, że stnszy mężczyzna obdarowuje ją ńżnymi prezentami,

Wykształcona, ciekawa świata i sztuki, sprowadzała do Białegostoku najwybitniejszych ma|arzY oruz

muzyków. Dzięki niej w mieście powstĄ pierwsze szkoĘ.

Swoje przemyślenia, doświadczenia,Wdarzenia, przyjemności i smutki starŃa się regulamie

zapisywać w swoim maĘm zeszyclkll,

ROK 1784 1 lipca

To moje pierwsze urodziny w tej posiadłości! Całkiem szybko minął mi rok. Nie spodziewałam się, ze

tak mi się spodoba. Bardzo się bałam tego, że nie odnajdę się w nowym miejscu, ale najwYraŹniej nie

jest eż tak ź|e, pałac w Białymstoku jest przepiękny, a ogród magiczny. Dziś wszyscy są dla mnie

mili, a szczególnie mój mąz,Rano ,gdy się obudziłam w swojej komnacie ljtzŃarrl wszędzie naokoło

bukiety pięknych kwiatów. Wszystkie cudownie pachniĄ. Kiedy przedarłan się przez nie do mojej



garderoby, ujrzałalrl rozŁożonąna fotelu, elegancką suknię. kwiaty przy niej to naprawdę było nic,

Bardzo mi się spodobała i niedfugo zwlekńam, by ją ptzymierą,ó. caĘ dzień w niej chodziłam

i otrąlmyr,vałam mnóstwo komplementów. Suknia była koloru bladoróŻowego z doszYĘmi

drogocennymi kamieniarrli,ado tego idealnie pasowała do moich butów na obcasie,które nosiłam

prawie zawsze. W swoim zyciu widziałam wiele cudownych ubrń, aletabyłaniezwykła. BYło w niej

coś takiego ,że niejedna księżna zechcińaĘ taką mieó. Idąc do jadalni, spotkałam męŻa. MYŚlałam,

że to, co zastŃamrano \il sypialni, to był koniec prezentów, a jednak idąc w moją stronę, podarował

mi jeszcze przepiękny naszyjnik ze lśniącym diamentem. Powiedział, żę czeka mnie jeszcze jeden

ptezent,ale dostanę go trochę pózniej. Stałam wtedy w niepewnoŚci, nie spodziewałam się, Że aŻĘlu

niespodzianek. Rozumiem jednak ,iż to moje pierwsze urodziny w tym miejscu, a jednocześnie

uczczenie już roku spędzonego w Wersalu Północy.

Dziś nie jadłam, jak codziennie, obiadu w posiadłości. Jan zabrń mnie do Parku, gdzie miałam dostaĆ

przedostatni upominek. podobno najlepszy ze wszystkich otrzymanych. Wtedy poczułam dreszczę na

eaĘm ciele. Nie sądzńam, że jakikolwiek podarunek przebije sukieŃę. Słuzba podała nam naprawdę

wykwinfire dania, tego popołudnia. Jeszczeżadnę mi tak nie smakowĄ!

Kiedy nasyciliśmy swoje apesy, nadszedł czas na ostatni dar. Jan wygłosił przemówienię. MÓwił

o wydarzeniach, które nie powinny się zdarzyć, a jednak dzięki nim wspominanie PrzeszłoŚci stało się

milsze . Śmiał się, na wspomnienie niedalekiej przeszłości. Zaczęłam cotazbardziej odczuwaó stres

rwiązany z uroczysĘm dniem, W końcu kiedy Jan uznał, że nadszedł odpowiedni moment. Nie

wiedziałam, jak określió swój nastrój. Nastała nieztęczna cisza. Wtedy wyjął kartkę i mi ją podał. Nie

mińa już koloru idęalnie białego, była ruczej w odcieniu żćńĘm. Ujrzałam napis na kańce

i otworzyłam szerzej oozy zę zdumienia. Spojrzałam jeszcze raz na kartkę, by sPrawdzić czy czegoŚ

sobie nie wymyśliłam. Na kartce jednak był ten sam napis co parę sekund wcześniej. Oryginalny kwit

z podpisem Jana Sebastiana Bacha, który spośród swoich pięciu fortepianów sprzedał mojemu Janowi

ten jeden właśnie dla mnie. Wtedy już nie wytrązmałam. Rzuciłam się w ramionamężairozpŁakńam

się ze szczęścia. Naprawdę się wzruszyłam. Wróciliśmy do domu, a ja nadal czuŁam się, jakbym

miała nogi zwaĘ, a moje oczy zaczętwienione byĘ ciągĘm wycieraniem łez.

Bardzo cieszę się z tak cudownie spędzonego dnia i oczywiście nie pogardzilabym kolejnymi, może

i nawet lepszymi dniami. Teraz kiedy leżę w swojej komnacie nie bardzo czuję się senna raczej wprost

przeciwnie, mimo ,że niedawno jeszcze marzyłarn o tym ,by odizolować się od odgłosów i zasnąó w

ciszy pośród ciemności. Podejście Jana do tego ,iż to moje pierwsze urodziny w tej posiadłoŚci

naprawdę mnie zaskoczyło.

IzabeĘa Branicka zmarła dnia i4 lutego w 1808roku w Białymstoku. Osiągnęła wiele

sukcesów. Otaczała opieką finansową pensję dla córek urzędników dworskich, szkołę parafialną,

szkołę paziów, Szkołę Podwydziałową Zgromadzenia Akademickiego założoną w 1777 roku



przez komisję Edukacji Narodowej . zatrńntłana dwotzę lekarza Michała clementa, z pochodzenia

Węgra oraz twórcę podręczrików z dziedziny położnictwa Jakuba Feliksa Michalisa, WÓry zŃoĘł

w BiĄmstoku Ins§ltut Akuszęrii,


